


 

 

Ta lektura, podobnie ak tysiące innych, est dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach pro ektu Wolne Lektury przez fun-
dac ę Wolne Lektury.

VICTORIA BENEDICTSSON

Rozmowy przez telefon
   
 .    -


Przewodniczący sądu powiatowego, sęǳia ESKILSON

, córka ego brata

, córka ego siostry

, narzeczony Idy

, stara gospodyni



 

Akcja rozgrywa się w gabinecie przewodniczącego sądu powiatowego, sęǳiego .
Duży pokój, staroświecko urząǳony. Po lewej stronie duże biurko, tuż obok aparat tele-

foniczny. Duże okna z małymi szybkami; grube, ciemne, wełniane zasłony. Po prawej stronie
stary piec kaflowy ze spocznikiem¹, na którym stoją dwa duże wazony bez kwiatów. W po-
bliżu pieca mniejszy stolik. Drzwi w głębi, po prawej drugie, nieco mniejsze, wychoǳące na
korytarz; wysoko w drzwiach okrągła szyba, zasłonięta od zewnątrz firanką. Drzwi otwiera-
ją się do środka. Regał na książki wypełniony grubymi tomami, dokumentami i papierami.
Dwa duże, wygodne krzesła. Po lewej stronie przy ścianie stara szafa. Lampa na biurku jest
zapalona, na mniejszym stoliku stoi szkatułka z przyborami do szycia.


Sieǳi przy biurku i pisze. ǲwoni telefon. Podnosi słuchawkę, rozmawia.
To ty, Karl?
Pauza.
Słucha odpowieǳi.
Dlaczego nie ǳwoniłeś przez ostatnie dwa dni?
Tak myślałam! Masz taki zmieniony głos. Posmaru stopy ło em, a wieczorem, kie- Zabobony, Choroba

dy bęǳiesz kładł się do łóżka, zawiąż wełnianą skarpetę wokół szyi. Tylko pamięta , że
lewa strona musi być na zewnątrz, inacze nie pomoże. Zawsze tak robię, kiedy estem
przeziębiona.

Dlaczego się śmie esz?
Ależ tak, estem pewna, że się śmiałeś.
No, dobrze… Wieczorem będę sama w domu. Wszyscy wybiera ą się na bal.
Boże drogi, chyba wiesz, że nie mam sukni, która nadawałaby się na bal!
Tak, Ida też iǳie. I notariusz! Barǳo ą adoru e.
Tak, ona też go lubi, to widać. Wu ek okropnie na nią nakrzyczał. Wszystko słyszałam,

bo drzwi były uchylone. Mówił, że e narzeczony est na lepszym człowiekiem na świecie
i że to wstyd, że tak go traktu e.

¹spocznik — roǳa podestu. [przypis edytorski]
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Przypuszczam, że zaręczyła się z nim, bo est barǳo bogaty.
Tak myślę.
Nie wiem, ale słyszałam, ak ǳiewczęta o nim rozmawiały. W towarzystwie bywa

gburowaty, no i wchoǳi do salonu w wielkich butach do konne azdy. W ogóle nie est
szykowny.

Wiesz, co to znaczy „szykowny”?
Mężczyzna z klasą — ak notariusz. Ida ciągle powtarza, że est barǳo szykowny.
Ty? Nie, ty nigdy taki nie bęǳiesz.
Wstydź się! Czy a kiedykolwiek coś takiego powieǳiałam? Jesteś wysokim chuǳiel-

cem z wielkimi uszami i chudymi nogami, ale i tak cię lubię.
No nie! Nie przyszłoby mi to do głowy. Dokładnie wiem, ak ma wyglądać mó na-

rzeczony. Na pewno nie bęǳie podobny do ciebie. Ma być miły, mądry i…
Litości, strasznie się interesu esz tym notariuszem! Tak, wu mówił, że wkrótce może

zostać zastępcą sęǳiego, a kiedyś nawet ministrem i…
Nagle przerywa, siada przy biurku i zaczyna pisać.
 
Dobrze, że pracu esz, kochana. ǲwoni telefon.. Kto ǳwoni o te porze?

Zaraz się dowiem. Podchoǳi do telefonu.. Kto ǳwoni? Surowo, do słuchawki. Proszę

przestać wyǳwaniać, nie mam czasu.
Wraca na miejsce.
 
Kto to był?

To tylko Karl.
 
Ach tak, chłopak wo ewody! Kto dopuścił go do telefonu? Muszę…

Nie prze mu się, wu u. Oduczę go tego.
 
Dobrze. A teraz żegna , maleńka. I nie smuć się, że zosta esz w domu. Jesteś esz-

cze barǳo młoda, a taki bal to targowisko próżności i głupoty. Lepie , że zostaniesz tu
i bęǳiesz pisać. Twó czas eszcze nade ǳie. Nie smuć się!

Wychoǳi.

Wykręca gwałtownie numer, niecierpliwi się, ǳwoni ponownie.
Jesteś tam, Karl?
Słucha.
Sto razy ci mówiłam, że eśli nie odpowiadam, to masz odłożyć słuchawkę. Ale nie

wolno ci ode ść od telefonu, zanim nie odǳwonię. Znów wyǳwaniałeś, kiedy wu był
w gabinecie! To nie może się powtórzyć.

Co chciałeś mi powieǳieć?
Żywo.
Gadanie! Jest u was narzeczony Idy?
Ciekawe. Chciałabym go poznać.
Jeśli po eǳie na skróty, może być tu za niecałą goǳinę. Tylko uprzedź go, że Ida

wróci dopiero późno wieczorem.
Ja? Ja będę sieǳieć tu i pisać przez cały wieczór. Żegna .
Kiwa głową do telefonu. Siada przy biurku i zaczyna przerzucać papiery.

Siri droga, możesz wziąć igłę z nitką i przyszyć mi guzik przy rękawiczce? Nikt nie

ma czasu. Ależ mi gorąco.
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Przyszywa guzik.

Woła w głąb domu.
Drogi panie notariuszu, zostawiłam na stole wachlarz!

Z wachlarzem w ręku.
Braku e tylko berła. Proszę, to dla mnie zaszczyt.

Niech pan mi się nie naraża! Teraz dobrze. Do wiǳenia, Siri, maleńka, ǳięku ę za

pomoc.
 i notariusz wychoǳą.
 
Wchoǳą do pokoju ubrane na bal.
Do wiǳenia, Siri!

We dźcie, proszę. Chcę się wam przy rzeć.

Obraca się.
I ak?

Pięknie!
 
Taniec kwiatów. To prawǳiwy balet. Bęǳiemy obie tańczyć pas de deux². Patrz!
Tańczą.

Czaru ąco!
 
Wierz mi, że to barǳo trudne! Trzeba ruszać się lekko i zwinnie. Spó rz!
Wykonuje kilka tanecznych kroków.

Oszalałaś? Musimy się pospieszyć. Do wiǳenia, Siri!
 
Do wiǳenia!
Wybiegają.

Rzuca się na biurko i chowa twarz w dłoniach. Słychać odgłos odjeżdżającego powozu.

Wchoǳi bocznymi drzwiami.
Ależ drogie ǳiecko! Sieǳisz tu i się smucisz?

Wyciera oczy.
Nie, wcale się nie smucę.
Zaczyna pisać.

Nic ǳiwnego, że kiedy est się młodym, nogi same rwą się do tańca. A ty zostałaś tu

sama! Ale mam coś dla ciebie, maleńka.

²pas de deux (.) — figura baletowa. [przypis edytorski]
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Tak?

Zaproponowałam, że przygotu ę akieś przekąski, skoro zosta esz sama w domu, a pan

sęǳia powieǳiał: „Im więce , tym lepie ”. Więc proszę!

Nilla zawsze est taka dobra.

A akżeby inacze ! Wychoǳi, po czym wraca z pełnym półmiskiem.. Częstu się, eśli

bęǳiesz miała ochotę. Do wiǳenia, kruszynko.
Wychoǳi.

Sieǳi i rozmyśla.
Biedny Kalle³! Gdybym mogła przekazać mu przez telefon choć trochę tych smako-

łyków!
Zaczyna przygotowywać posiłek. Kręci głową przygnębiona, ale zaraz znów się rozpo-

gaǳa. Przysuwa żwawo krzesło do biurka, udaje, że z kimś rozmawia, podaje talerzyki,
częstuje, sięga po butelkę wina, bierze do ręki korkociąg.


Wyobraź sobie, że przy echał narzeczony panienki Idy. Pęǳił, akby ktoś go gonił.

Odstawia butelkę.
Ach tak.

Chce zrobić panience Iǳie niespoǳiankę, tak powieǳiał. Ma zostać tu na noc.

Ida na pewno się ucieszy!

Zaprosiłam go do salonu, ale uparł się, że woli przy ść tuta , żeby mieć z kim rozma-

wiać. Mówiąc, sprząta jeǳenie.. O, est! Już wychoǳę!
Wychoǳi bocznymi drzwiami.
 spotkanie
W stroju do konnej jazdy.
Przepraszam, że tak wtargnąłem. Rozumiem, że zostałem uż przedstawiony? Czy

racze zapowieǳiany.

Wita się zawstyǳona.

Trochę mnie panienka uż zna. Z opowieści Idy, prawda?

Tak…

Proszę więc traktować mnie ak starego zna omego. W tym stro u nie mogę udać się

do mo e narzeczone . Muszę zaczekać, aż wróci do domu.

To może być barǳo późno.

Obawia się panienka, że nie wytrzyma ze mną tak długo?

³Kalle — po szweǳku zdrobnienie imienia Karl. [przypis edytorski]
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Nie usiąǳie pan? A może woli pan prze ść do salonu?

ǲięku ę, zostanę tuta .Rozgląda się.. O, aparat telefoniczny. Z kim może się panienka

połączyć?

Z sądem. Z gabinetem wo ewody.

No proszę.
Pauza.
Panienka się mnie obawia?

Ależ nie… Nie.

Nie estem w na mnie szym stopniu niebezpieczny.
Pauza.
Lepie byłoby, żebym uż sobie poszedł?

Ależ nie… Nie.

Jeśli panienka przestanie zaciskać zęby i tak poważnie na mnie patrzeć, to myślę, że

moglibyśmy się zaprzy aźnić.

Napĳe się pan… kawy?

Śmieje się.
Nie, ǳięku ę.
Pauza.
Gdybym się tu nie z awił i nie przeszkoǳił panience, to ak panienka spęǳiłaby wie-

czór?

Pracowałabym.

To chyba żart! Pracowałaby panienka?

Tak, przepisu ę na czysto.

Podchoǳi do biurka.
To pismo panienki?

Tak.

Ładne. Prawie ak pismo mężczyzny. No ale przecież nie pracowałaby panienka cały

wieczór?
Patrzą na siebie, wybuchają śmiechem.

No… prawie.

Ach tak, prawie?
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Śmie e się pan ze mnie.

Panienka też nie zachowu e powagi.

No więc wydałabym… przy ęcie.

Dla siebie same ?

Nikogo innego tu nie było.

To prawda…
Mam przekazać pozdrowienia od Karla.

ǲięku ę.

Wygodnie z tym aparatem telefonicznym!

Że też wszystko musiał wypaplać!

Powieǳiał tylko, że rozmawia z panienką.

Ach tak.

Co panienka o nim sąǳi?

Jest strasznie ǳiecinny ak na swo e osiemnaście lat.
Chyba nawet barǳie ode mnie.

A panienka nie ma eszcze osiemnastu lat?

Skończyłam siedemnaście.

Chętnie przyszedłby tu do panienki.

Zrobiłby wielkie oczy!

Dlaczego?

Szale e na punkcie łakoci.

Wiǳiałem, że coś panienka chowała, kiedy tu wszedłem.

Śmieje się.

Gǳie?
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Tu, w szafie.

Co tam est? Uczta


Wino.

Tak?

Winogrona.

No proszę.

Kokosowe ciasteczka.

Coś eszcze?

Jabłka.

Co za rozpusta!

Triumfalnie.
I eszcze orzechy: laskowe i włoskie.

I wszystko to zamierzała panienka z eść sama?

Pewnie próbowałabym.

Teraz est nas dwo e.

No tak!

Proszę spo rzeć!

Ale…

Śmieje się.
Nie wypada?

Nie, ale…

Ale co?

Żarty pan sobie ze mnie stroi. Zabawa, Żart


Ależ nie, na Boga!

  Rozmowy przez telefon 




A potem, kiedy wszyscy wrócą do domu, bęǳie się pan śmiał i…
Nie możemy bawić się w przy ęcie! Jak ǳieci!

Ależ możemy.

To głupie.

Nieprawda. Proszę spo rzeć: w piecu pali się ogień, tu stoi niewielki stolik, a i pa-

nienka sieǳimy po ego dwóch stronach; est miło, akbyśmy byli starymi zna omymi.
Wszyscy nas opuścili. Co w tym niemądrego?


Nie choǳi o to, tylko ak to wygląda.

Maruǳi panienka!

Weźmie pan to na siebie? To pan tego chciał.

Biorę na siebie całą tę wielką odpowieǳialność.

Więc dobrze! Wstaje i zaczyna nakrywać. Zastanawia się. Nie powinniśmy prze ść do

salonu?

Nie chcę iść do salonu, chcę zostać tuta .

Krząta się, dokłada drew do pieca.
Przy emnie tu, prawda?

Cudownie!
Nie est panience przykro, że nie estem Karlem?

Nic a nic! Proszę mi pomóc.
Podaje mu butelkę wina.

Otwiera butelkę, nalewa wino do kieliszków.
O, proszę!

„Witam w moich skromnych progach”. Na zdrowie!

Na zdrowie! Wiǳę, że panienka wie, ak się ży e!
Stukają się kieliszkami.
A skoro uż tu sieǳimy, to proszę mi o sobie opowieǳieć. Jak długo panienka tu

est? I…
Prawdę mówiąc, to a nic o panience nie wiem. Nawet, ak panienka ma na imię.

Chociaż nie, to akurat wiem: Siri. Karl mi powieǳiał.

Pewnie nie tylko to.

Nie powieǳiał mi ani słowa więce .

  Rozmowy przez telefon 




Bo też cóż ciekawego można o mnie powieǳieć. Porozmawia my racze o czymś in-

nym.

Nie wierzy mi panienka?

Nie, chociaż sprawia pan wrażenie miłego i rozsądnego.

Miłego i rozsądnego!

Co w tym śmiesznego?

Ależ nic. Tylko coś mi się przypomniało.
Czy wszyscy są tu dla panienki mili?

Tak.

I est panienka zadowolona?

Tak, chociaż oczywiście to ednak nie dom.

Proszę opowieǳieć coś o swo e roǳinie. Roǳina, Sierota


Nie ma nic do opowiadania. Mama była zwykłą służącą, więc roǳina taty nie była za-

chwycona, że się z nią ożenił. Nikt nie chciał mu pomóc. Kiedy mama ciężko zachorowała,
z trudem sobie raǳił. Wyǳierżawił gospodarstwo wo ewody, mieszkaliśmy w niewiel-
kim skrzydle mieszkalnym. Karl i a bawiliśmy się razem. Miałam czternaście lat, kiedy
mama umarła, a tata odszedł rok temu. Zostałam sama, więc wu wziął mnie do siebie.
Nie miałam się gǳie poǳiać.


Ma panienka akieś plany na przyszłość?

Na pierw muszę się nauczyć wszystkiego, czego mogę się nauczyć tu, w biurze. Jeśli

będę się starać, wu nauczy mnie księgowości. No i wtedy uż sobie poraǳę.

I ta praca panience odpowiada?

Tak…

Zawahała się panienka.

Tak… Czasem bywa, że barǳo chciałabym wyruszyć gǳieś w świat.

Naprawdę?

Tak, bo co to za życie tak zamknąć się w biurze.
Ale… nigdy nikomu o tym nie mówiłam.
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A więc tęskni panienka do świata? Do pięknych stro ów, balów. Chciałaby panienka Marzenie

się zaręczyć, dostawać prezenty, być narzeczoną i przy mować hołdy innych. Bo przecież
panienka wie, że tak się ǳie e i że est to przy emnie sze od sieǳenia w biurze!

Rozumiem to. A potem zostanie panienka żoną, dostanie apanaże⁴. „Nie przędą i nie
choǳą do stodoły” — damy nigdy tego nie robią — „ale nawet Salomon w swoich
wspaniałych szatach nie był stro nie szy od nich”⁵. To właśnie kobiety ma ą na myśli,
mówiąc o wielkim świecie. Tego panienka pragnie?


Okropnie pan mówi.

Poczuła się panienka dotknięta?

Nie, ale przestraszyłam się. W pana słowach było coś nieprzy emnego.

Jak to? Co panienka ma na myśli?

Kiedy pan mówił, można było odnieść wrażenie, że rzeczywiście tak myślę, a to nie- Próżność

prawda. ǲiwnie się czułam, słucha ąc tego. Jak kiedy mama czasem dawała mi do zro-
zumienia, że coś źle zrobiłam. Wtedy zawsze coś mnie tu bolało. A a wcale tak nie
myślę. Nie estem próżna. Chcę być dobrym, prawym człowiekiem. Chociaż to głupio
tak mówić…

O tym nie powinno się w ogóle mówić. To powinno się robić.

Zasmuciłem panienkę!

Nie pan. Tylko o czymś pomyślałam. Okazałam się niewǳięczna. Bo przecież est mi Obraz świata

tu dobrze. Nie miałam zamiaru narzekać — barǳo mi tu dobrze. Ale myślę sobie, że
świat to ednak coś znacznie więce : to dobre i złe rzeczy, i różni luǳie. Chciałbym się
tyle dowieǳieć i…

W biurze wszystkie dni są takie same; człowiek się smuci, kiedy go ganią, a cieszy, Nuda
gdy go chwalą, ale poza tym nic się nie ǳie e. Nigdy nie est się ani naprawdę smutnym,
ani naprawdę radosnym. Wiadomo, że nic się nie zdarzy, że nic nie może się zdarzyć; no
i zosta e się starą panną. Tak to est. Nic się nie wydarzy!


Panienka nie chce zostać starą panną?

Nie o to choǳi, myślę tylko, że dobrze byłoby, gdyby ednak coś się wydarzyło.

Czyli co?

Nie wiem. Różne głupie rzeczy przychoǳą mi do głowy.

Na przykład?

Bęǳie się pan śmiał?

⁴apanaż (daw.) — korzyść, przeważnie ekonomiczna, np. w formie posiadłości. [przypis edytorski]
⁵Nie przędą i nie choǳą do stodoły — damy nigdy tego nie robią — ale nawet Salomon w swoich wspaniałych

szatach nie był strojniejszy od nich — cytat pochoǳi ze szweǳkie młoǳieżowe wers i Biblii. [przypis edytorski]
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Nie.

Na przykład, że z awi się akaś bogata starsza pani — taka strasznie bogata — polubi

mnie i zabierze ze sobą gǳieś daleko.

Dokąd?

Na przykład do Włoch.

I wierzy panienka, że ta bogata starsza pani się po awi?

Nie, ale przecież mogłaby się po awić.
Wieǳiałam! To głupie i pan się śmie e!

Nie, nie śmie ę się. A co, eśli ta starsza pani się nie po awi?

Nie wiem.

Też chciałbym z czegoś się panience zwierzyć.

Z czego?

Wie panienka, co to znaczy podżyrować komuś pożyczkę? Pieniąǳ, Bieda


Czy wiem? Tak. Można na tym stracić. Nawet wszystko, co się posiada. Podżyrował

pan komuś pożyczkę?

Tak.

I stracił pan pieniąǳe?

Tak.

Cały swó ma ątek?

Tak.

Więc teraz est pan biedny?

Ucieszyła się panienka?

Nie. To barǳo przykra historia. Ale przyzna ę, że trochę barǳie pana polubiłam.
Przysuwa się do niego.

Dlaczego?

  Rozmowy przez telefon 




Nie cierpię bogatych luǳi. Nienawiǳę ich! Bogactwo, Bieda, Pozyc a

społeczna, Kondyc a luǳka,
Kobieta

Nienawiǳi ich panienka?

Tak, bo gdyby nie oni, nie czułabym się taka biedna, podła i żałosna, ak to się mi

zdarza.

Podła?

Taka brzydka i niemądra, że czasem mam ochotę schować się w mysie ǳiurze. Bo

to ich wina, że nie potrafię grać na pianinie, czytać po ancusku czy ładnie wyglądać.
Potrafię tylko sieǳieć w kącie i się wstyǳić.


To się panience zdarza?

Raz było strasznie.

Kiedy?

W uroǳiny wu a.

Sieǳiała panienka w kącie?

Tak. I proszę mi wierzyć, że cieszyłam się, że tam sieǳę.

Dlaczego?

Wszyscy byli tacy eleganccy, barǳo eleganccy. Choǳili i się puszyli, suknie kobiet

szeleściły.
Pięknie wyglądali, aż przy emnie było na nich patrzeć.
Kobiety miały wachlarze. Wachlowały się, mizdrzyły, poprawiały treny sukien. Pod-

choǳili do nich panowie, kłaniali się im; gdyby pan wiǳiał, ak wyniośle się one zacho-
wywały.

Stały wyprostowane i rzucały spo rzenia na boki, o tak.

A panienka sieǳiała w kącie i im zazdrościła?

Nie, nie zazdrościłam. Na chętnie zdeptałabym tych bogaczy. Nienawiǳę ich!

Jest panienka trochę ak ǳiki zwierz!

Przeszłam przez salę. Miałam na sobie tę sukienkę, co ǳisia . Tyle że oczywiście była

wtedy nowsza. Spo rzałam na siebie w lustrze — wyglądałam ak nieopierzone pisklę
wrony. Mo e czarne rękawiczki sięgały mi zaledwie dotąd, więc kiedy szłam przez salę,
wszyscy mi się przyglądali. Dwie osoby się roześmiały. Jestem pewna, całkowicie pewna,
że śmiały się ze mnie! Ma ą prawo drwić sobie ze mnie tylko dlatego, że nie estem równie
elegancka ak oni?
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Teraz będą drwić także ze mnie. Kłamstwo, Bieda, Bogactwo


Dlaczego?

Bo teraz też estem biedny i będę musiał choǳić w starych ubraniach.

Nie, z pana nie będą się śmiać!

Nie? A ak panienka sąǳi, co powie Ida?

Pospiesznie.
Proszę e tego nie mówić!

Mam być z nią nieszczery?

Tak. Na pewno nie powinien pan e tego mówić.

Bo zerwie ze mną?

Nie wiem.

Proszę mi szczerze odpowieǳieć!

Jeśli kogoś się lubi, to chyba nie ma znaczenia, czy ten ktoś est biedny czy bogaty.

Barǳo dyplomatyczna odpowiedź! A Ida mnie lubi?

Pewnie tak.

To wymĳa ąca odpowiedź! Czyżby był ktoś, kogo lubi barǳie ode mnie? Tak czy nie?


Nie.

Może panienka to powtórzyć, patrząc mi w oczy.

Patrzy na niego.

Przyzwoita i szczera dusza z panienki.
Mam ochotę coś panience powieǳieć. Obiecu e panienka milczeć? Wspomnienia, Miłość,

Szczęście, Rozczarowanie,
Uroda, Pozory, Matka,
Bezpieczeństwo


Tak.

Na pewno?
 potwierǳa, podając mu rękę.
I drugą też. Choǳi o Idę.
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 cofa rękę.
Wiǳi panienka!

Skąd mogę wieǳieć takie rzeczy!

No dobrze, nie będę dłuże panienki dręczył. Proszę usiąść, to coś panience powiem.
Nie, nie tam. Proszę usiąść tuta . O tak. I odwrócić się do mnie. Właśnie tak. A teraz

proszę słuchać:
Miałem niespełna dwaǳieścia lat, kiedy poznałem Idę; wcześnie nie znałem wielu

ǳiewcząt, więc od razu mnie zafascynowała. Nie wieǳiałem, czy est dobra czy zła, wie-
ǳiałem edynie, że est na pięknie szą ǳiewczyną, aką wiǳiałem. Poznaliśmy się bliże
dopiero po zaręczynach, a im barǳie się poznawaliśmy, tym mnie zostawało z tego, co
pierwotnie brałem za miłość. Ona est zimna — tak barǳo, że zmroziła i mnie. A a chcę,
żeby ktoś lubił mnie niezależnie od tego, czy estem biedny czy bogaty, czy stać mnie na
prezenty czy nie. Dorośli mężczyźni ma ą potrzebę czułości tak samo ak małe ǳieci.

Mo a mama zmarła, kiedy byłem mały — miałem zaledwie ǳiewięć lat. Ale dobrze
ą pamiętam. Pamiętam esienne wieczory, kiedy na dworze szalała wichura, a a nacią-
gałem kołdrę na głowę i byłem przerażony, że dom zaraz runie. Kiedy wyglądałem spod
kołdry, miałem wrażenie, że ściany się kołyszą. Jakże bezpiecznie się czułem, kiedy mama
podchoǳiła do mo ego łóżka — zawsze cicha i spoko na — i okrywała mnie kołdrą,
i całowała mo e włosy! Czasem oszukiwałem ą; udawałem, że śpię, a potem nagle się
odwracałem i zarzucałem e ręce na szy ę. I się zaśmiewałem! Wszystek strach mĳał.

Pamiętam to do ǳisia , chociaż to było tak dawno temu. To wspaniałe uczucie wie-
ǳieć, że est ktoś, kto kocha cię ponad wszystko na świecie. Cóż to było za szczęście
przytulić się do nie , zaufać e , wierzyć, że może zrobić wszystko i że zawsze taka bęǳie,
że nie może się zdarzyć nic, co sprawiłoby, że się zmieni.

Panienka płacze? Dlaczego?

Nie płaczę.

Zawsze marzyłem o tym, że poznam kobietę, która pokocha mnie tak mocno, że

w porównaniu z uczuciem, które nas połączy, wszystko inne stanie się nieważne. Nie
chciałbym, żeby było e smutno, że choǳi ubrana na gorze ze wszystkich, ani że inni
nią garǳą czy że musi pracować — tylko dlatego, żebyśmy mogli być razem. Proszę
pomyśleć, akby to było nie mieć na świecie nic poza mo ą miłością i tą nudna pracą,
które panienka tak nienawiǳi! Jest na świecie kobieta, która byłaby w takie sytuac i
szczęśliwa?


Nie nienawiǳę same pracy; nienawiǳę edynie puste monotonii.

Ale ta kobieta związałaby się ze mną! Byłaby skazana nie tylko na monotonną pracę,

ale też na sieǳenie w kącie, ak to się przytrafiło panience na uroǳinach wu a.

Cicho.
Ale pan lubiłby ą za to.

I to by wszystko równoważyło?

Nagle.
Jeśli nie chce pan więce , to zbiorę naczynia.

Proszę zostawić tacę, est za ciężka. Dlaczego panienka chce wy ść?
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Chcę powieǳieć Nilli, żeby przygotowała herbatę w adalni.

Dobrze, ale pod ednym warunkiem.

Jakim?

Że wypĳemy herbatę tuta . Gdybym się nie z awił, na pewno zostałaby panienka tuta .


Owszem, zostałabym.

Trochę się tu uż zadomowiliśmy.

Wychoǳi i zaraz wraca.

Wynosi tacę, Siri jej pomaga.

Cicho.
Czy to nie zabawne? Wszyscy wy echali, zostawia ąc nas dwo e samych w domu…

z powodu braku balowego stro u.

Ależ wystarczy, żebym zażądała. Prawda, Nillo?

Tak, niech Bóg panienkę błogosławi.
Wychoǳi.

ǲięki Bogu, że panienka znów est radosna! Bałem się, że sprawiłem e przykrość.

Nie. Dobrze, że pan przyszedł. Mam wrażenie, akbyśmy się znali sto lat. Już w ogóle Strach

się pana nie bo ę.

A panienka się mnie bała?

Owszem! Mo a pierwsza myśl była taka, że przyszedł pan i popsuł mo e przy ęcie. Tak

właśnie pomyślałam. Ale teraz siada my do stołu! Jestem gospodynią. Zawsze wyobraża-
łam sobie, że to cudowne uczucie… Stać przy stole i nalewać herbatę.

Podaje herbatę.

ǲięku ę, ǳięku ę, est panienka zbyt ho na. Proszę nie zapominać o sobie.

Nie wyobraża pan sobie, ak smakowite są te ciasteczka.

ǲięku ę. Ale nie skończyłem eszcze opowiadać.
Chciałem powieǳieć, że do chłodu, który zauważyłem u Idy, doszła ostatnio zwykła

nieuprze mość. Przy echałem tu, by uzyskać wytłumaczenie. Co mi panienka raǳi, teraz,
kiedy uż wie, ak sprawy się ma ą.
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Nic panu nie doraǳę.

Przecież panienka ą zna. I — odważę się dodać — mnie również.

Dlaczego pan ciągle do tego wraca? Nie mógł pan zaczekać, aż wypĳę herbatę? Teraz

nie estem w stanie nic z eść.
ǲwoni telefon. Siri chce wstać, ale Birger ją powstrzymuje.

Proszę się nie prze mować telefonem i posłuchać, co mam do powieǳenia.

Chce pan coś ze mnie wyciągnąć, a potem bęǳie pan ze mnie drwił. To nie est miłe.


Drwił? Jak panienka może tak mówić?

Dlaczego pan mnie dręczy?

Proszę posłuchać! Pod ąłem decyz ę, że zanim stąd wy adę, zostawię tu to. Pokazuje

pierścionek zaręczynowy.. Niezależnie od tego, co panienka powieǳiała bądź czego nie
powieǳiała.


A późnie bęǳie pan żałował. ǲwoni telefon.. To Karl, chce ze mną rozmawiać.

Miałbym późnie żałować? Żału ę uż od dawna. Ale koniec z tym.

Na pewno nie est to mo a wina. Ja nic nie powieǳiałam. ǲwoni telefon..
Przeklęty chłopak! Biegnie do telefonu, odbiera.. Oszalałeś, Karl!
Tak, tak, ale to nie powód, żeby robić tyle zamieszania! Poza tym mam gościa. Do

, który próbuje przerwać jej rozmowę.. Nie, chwileczkę, muszę go zganić. Do słu-
chawki.. Co ty wyprawiasz? ǲwoniłeś, kiedy w gabinecie był wu .

Nie ǳwoniłeś? Co ty mówisz? I… Patrzy na .. Nie, to głos Karla, a wcześnie … Kłamstwo, Podstęp, Żart


Proszę pozwolić mi wytłumaczyć…

To był pana głos. Do słuchawki. Dobranoc, Karl. Nie mam uż czasu. Odkłada słu-

chawkę i odwraca się do .. Nie, to był… to był… Tego się po panu nie spoǳiewałam.
Przestawił się pan ako Karl. I mówił do mnie na ty!


Po co te emoc e! To był żart.

To było kłamstwo… oszustwo!

Zaraz wytłumaczę, ak do tego doszło!

Opada na krzesło.
Niech pan mówi, co pan chce, mnie to uż nie obchoǳi!
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Karl był lekko przeziębiony i matka zmusiła go do pozostania w łóżku. Kiedy szedłem

do sądu, żeby zaǳwonić i dowieǳieć się, czy est tu Ida, Karl powieǳiał, że telefon na
pewno odbierze Siri. I żebym przekazał e , że est chory i dlatego nie ǳwonił przez
ostatnie dwa dni.


Ale skąd pomysł, żeby…? Ach, co za wstyd!

To był impuls. Cała sytuac a wydała mi się komiczna; miałem zaǳwonić do panienki,

wieǳąc edynie, że ma panienka na imię Siri, i przekazać wiadomość od Karla. Pierwsze,
co mnie uderzyło, to głos panienki. Był taki piękny, że uznałem, że chcę go usłyszeć
ponownie. Potem wpadłem na szatański pomysł: doszedłem do wniosku, że chciałbym
się dowieǳieć, o czym tak coǳiennie ze sobą rozmawiacie.


Nie coǳiennie!

A ak uż zacząłem, to ciągnąłem to dale — było barǳo ciekawie.

Zrywa się z krzesła.
Chryste — a a mówiłam o Iǳie! Więc to ednak mo a wina! To straszne!

Nie, to wcale nie straszne. I estem panience wǳięczny. Mo e ostatnie wątpliwości

zostały rozwiane i…

Cicho! Słyszę powóz! To chyba nie oni? Jest za wcześnie. Musimy to wynieść!
Wybiega, wraca, wynosi serwis do herbaty.

Próbuje ją zatrzymać.
Chwileczkę. Panienka uwa dookoła niczym wróbel…

Znam dobrze odgłos powozu. Muszę się pospieszyć.
Wyswobaǳa się.

Nie, proszę posłuchać…

Innym razem.
Dalej biega.

Zatrzymuje ją siłą, śmieje się.
Czy na pewno chce panienka echać do Włoch tylko z akąś starszą panią?

Zǳiwiona.
Starszą panią?

Puszcza ją.
Tak. I eszcze edno — na pewno bęǳie mnie panienka nienawiǳić, eśli okaże się,

że nie estem biedny?

Więc… zadrwił pan sobie ze mnie! Tak, na pewno.
Wychoǳi.
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Ma na sobie futro.
Drogi chłopcze! Dobry wieczór, dobry wieczór. A więc esteś tu. Okropna spra-

wa. Dowieǳiałem się o wszystkim dopiero ǳisia wieczorem. Podżyrowałeś pożyczkę!
Wszyscy na balu o tym rozmawiali. Kiedy o tym usłyszałem, poczułem się chory. Nie
byłem w stanie nic przełknąć. Nie mogłem tam dłuże zostać, po prostu nie mogłem. No
i eszcze Ida do tego wszystkiego! Boże drogi, luǳie poszaleli! Ile esteś winien?


Nęǳne sześć tysięcy — i to ǳielone na dwóch. Nic wielkiego.
 
ǲięki Bogu, ǳięki Bogu! Dobrze, że przy echałeś. Tak się cieszę, że esteś. Woła..

Ida!
Zamierzałem ǳisia do ciebie napisać. Nie mogłem zaznać spoko u na tym okropnym,

przeklętym balu. Woła ponownie.. Ida! Słyszysz mnie? Ida!
Z awiłeś się ak na życzenie, chłopcze. Dobrze, że tu esteś…
Cóż za ǳiwni luǳie Podchoǳi do drzwi, woła.. Czy notariusz byłby tak dobry i prze-

kazał Iǳie, że ma tu przyjść?
Znakomity prawnik, ale straszny człowiek. Zaraz sam…

Waha się, przygląda się badawczo Birgerowi, powoli podchoǳi bliżej.
Ach tak, więc przy echałeś tu!
To dla mnie trudne… Wu zamierzał napisać do ciebie. Nie miałam o niczym po ęcia. Współczucie, Pozory,

PieniąǳOkropnie się zmartwiłam.

Nie spoǳiewałem się two ego współczucia.

Jestem barǳie poruszona, niż estem w stanie to wyrazić. Może mi nie wierzysz,

ale… to dla ciebie… To znaczy… Nie potrafię tego wytłumaczyć, ale to dla mnie okropnie
ciężkie!

Zakrywa oczy dłońmi.

Myślisz, że… Wu ku, o ak duże sumie wspominano, skoro to dla Idy taka wielka

tragedia.
 
Niektórzy twierǳili, że choǳi o sześćǳiesiąt tysięcy, inni, że o połowę sumy kupna

i że stracisz cały swó ma ątek.

Spięta.
Więc to nieprawda?

Co za radość! Naprawę tak barǳo mi współczu esz?

To nie est prawda?

Przygląda się jej z ironicznym rozbawieniem.
Nie.

Ach… Kamień spadł mi z serca!

A gdybym był zru nowany? To by coś zmieniło? No więc to nagroda za two ą szla- Rozstanie
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chetność.
Zdejmuje pierścionek zaręczynowy i podaje go jej.

Podpatruje przez okrągłą szybę w drzwiach.

Zanim weźmie do ręki pierścionek.
Na pewno tego chcesz?

Tak, na pewno.
Zauważa ; chce się roześmiać, ale powstrzymuje się.

I nie bęǳiesz żałować?

W na mnie szym stopniu.

Wu ku, chyba uż się na mnie nie gniewasz?

Byłaby upadła. Chwyta się drzwi, które się otwierają. Wpada do pokoju, wszyscy patrzą

na nią zǳiwieni. Odsuwa szybko nogą stołek, zamyka drzwi.
Ja… chciałam prosić wu a… chciałam wu a przeprosić… Niewiele ǳisia przepisałam.

 
Drogie ǳiecko, nie musisz wpadać tu z takim impetem, żeby mi to powieǳieć! Nie

estem chyba aż tak straszny?

Opanowuje się.
Nie, ale… wstyd mi, że tak niewiele zrobiłam. Tylko to chciałam wu owi powieǳieć,

więc utro rano…
 
Ha, ha, ha! Tylko ktoś tak szalony ak ty wpadłby na pomysł, żeby powieǳieć mi

o tym o te porze! Ale możesz spać spoko nie.

Biorę całą winę na siebie. To a niemal zmusiłem pana pisarkę, żeby dotrzymała mi

towarzystwa.
Podczas jego ostatnich słów  i sęǳia zaczynają chicho ze sobą rozmawiać.  chwyta

wuja za rękę, odwraca się bokiem do pozostałych. Stoją w drzwiach, gotowi do wyjścia. 
i  podchoǳą do przodu sceny.


Cicho, do .
Czeka panienkę kara, wszystko wiǳiałem!

Mam w to uwierzyć? Stołek byłby się przewrócił. Niewiele brakowało, a uderzyłabym

nosem w szybę.

Śmieje się.
O czym panienka myślała?

A o czym pan myślał, rozmawia ąc ze mną przez telefon?
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Chyba pora sporząǳić listę naszych drobnych grzeszków? Może się przydać. Podsłu-

chiwać pod drzwiami — nieładnie!

Tak mi wstyd. To chyba gorsze niż te rozmowy przez telefon. Przykro mi, że pod-

glądałam.

„Przykro”. Tak, rzeczywiście wygląda panienka na barǳo zmartwioną.

Tak się cieszę!

ǲięku ę! Podaje jej rękę.. Dobranoc. No i życzę nam, żebyśmy obo e śnili o… Wło- Miłość, Marzenie, Podróż

szech?

Patrzy na niego pytająco, po czym uśmiecha się radośnie — szczęśliwa.
Tak!
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